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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n  a ,  dni a  3 0 . L is topada .

N .  P a n  raczył  Assessora przy Sądzie  Z i e ­
m iańsk im  i mie jskim,  H r .  R i t t b e r g  z R u -  
d o l p h s h o f f ,  mianować  R ad zc ą  Z i e m i a ń ­
skim o b w o d u  Kwidzyńskiego ,

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  o P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  d n ia  28. L is to p a d a .
W i a d o m o  już ,  że zeszłej  wiosny będący za 

granicą polscy powstańcy u łożyl i  zbrodniczy 
zamia r  wznowien ia  n ow eg o  powstania w tu te j ­
szym kra ju,  który za ledwie  począł  używać 
spokojności  pod p rawym r z ą d e m ,  aby z n o w u  
wciągnąć mieszkańców on eg o  w nieszczęścia 
w ew nę t r z ny ch  zamieszań.  Choc iaż bez ro-  
z u m n e  pokuszenia  tych burzyciel i  ze  względu 
przedsięwziętych p rzez rząd ś rodków żadneg o  
n ie  mogły  inieć s ku tk u , jednakże niektórzy 
k n ic h  wtargnąwszy w granicę Królestwa z u- 
zb ro jo nem i  bandami  włóczęgów,  odznaczy l i  
s ię  grabieżą i m o r d e r s tw e m ,  i z us i lnośc iąs t a ­
rali s ię  wciągnąć mieszkańców do  uczes tnictwa 
swoich zami a ró w,  lecz będąc p rawie  wszyscy 
sch w y tan i ,  n a  m ocy  Na jwyższego  ro zk azu  J e ­

go  Cesarskiej Mo śc i ,  oddan i  zostal i  pod Sąd 
w o je n n y  wraz z wszystkimi t y m i ,  którzy  im  
pomagal i  łub ich ukrywali .  —  Au dyt o r ya t  p o ­
łowy czynnej  armii  rozt rząsnąwszy ostatecznie 
akta niektórych tych p r ze s tępców,  znalazł  ich 
winnymi  wed ług  ich własnych  ze z n a ń :

I.  A r t u ra  Z a w is z ę ,  s tanu  szlacheckiego,  
u ro dz on eg o  w W d z tw ie  Mazowieckiem,  byłego  
w szeregach rewolucyjnych P o ru c zn ik ie m ,  lal 
2 3  m a ją c eg o ;  źe po  p rzy wró ce n i u  w Kró le ­
stwie prawego rządu  nie  chciał korzystać z N a j ­
wyższego  p r ze bac ze n i a ,  wydal i ł  się zpowstań-  
cami  do Fra nc y i ,  należał  t a m ie  do towarzystw 
D em ok ra ty cz n eg o  i K a r b o n a r ó w ,  a przy for ­
m o w a n i u  w Pary żu  przez  by łego  P o d p o r u ­
cznika wojsk polskich Zal iwskiego Emissary -  
U 8 Z Ó W ,  ce lem wznowie n ia  niespokojności  
w k raju po lskim,  z chęcią  przyją ł  n a  siebie,  
wed ług  u ło ż o n eg o  p la n u ,  tytuł  Nacze lnika 
okręgowego  O b w o d ó w  sochaczewskiego i war ­
szawskiego,  z g ł ó w n y m  pu n k t e m  Miasta W a r ­
szawy.  —  Sku tkiem tego przybył  do  Prus9 
pod fałszywem nazwiskiem Borelli ,  wraz z d r u ­
g im E m is s a r y us ze m  Kal i s t ćm Bożewsk im,  
zebral i  ban d ę  z 6 ludzi  z ło żo ną ,  z którą wtar ­
gnęl i  t a jnym sposob em  w granice  Króles twa 
z b ron ią  w r ę k u ,  dla wzbudz en ia  powstania,  
mo rd ow ani a  tych którzy byli  w iernymi  p rawe­
m u  rządowi i r abowania  kass. Przy wiosca 
Radzikach  (w W d z tw ie  P łock iem)  napadłszy
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nocą  na stójkę kozacką,  zamontowal i  3 koza­
ków ,  dla tego j edynie  (jak sam z e z n a ł  Zawi­
sza )  aź<l>y odkryć mieszkańcom cel swego 
p i / yby c i a  i zachęcić ich do  ł ą c z e n i a  się z nimi .  
N a s t ę p n i e  B o ż e w s k i  obawiając się z podobne­
go p r z e d s i ę w z i ę c i a  złych skutków, u s z e d ł  skry 
c i e  za  g r a n i c ę , zdawszy całą band ę  d o w ó dz ­
twu Z a w i s z y ,  kto.y n iezachwiany w zbrodni-  
czvch za my s ł ach ,  starając się osobiście wpajać 
i wez wan iami  własnego uk ładu podżegać spo 
kojnych mieszkańców do  dzielenia n iecnych  
z a m i a r ó w ,  powiększył  na ten cel swoję b an d ę  
do  11 lu dz i ,  zmusi ł  ją do  wykonan ia  sobie 
p rzy s i ę g i ,  przedsięwziął  przedrz .  ć się do W a r ­
szawy z p ug ina łem  i trucizną.  —  A  nako n iec  
pizy schwytan iu  go w Krośtnewickich  lasach, 
dowod zą c  ba nd ą ,  pow tór neg o  dokon a ł  m o r ­
derstwa na of icerze,  podoficerze i dw óc h  Żoł­
n ie rzach  huza rów rossyjskich.

a .  E dw ard a  S zpeka ,  u ro dz o n eg o  w W a r ­
sz awie ,  Po dporuczn ika  z wojsk powstańców,  
ma jącego  lat 22;  że  się wydali ł  do b r ancy i  
w liczbie uporn ych  pows tańców,  miał  udział  
w przedsięwzięciach swego  szwagra Zal iwskie-  
g o , przyjął  naznacz* nie  byc Nacze ln ik iem 
ok rę go w ym  o b w o du  stanisławowskiego,  z o b o ­
wiązkiem spalenia m a g az yn u  Pragsk iego ;  że 
pod c u d z em  nazwiskiem wraz z drugim Emis-  
sa ryuszem Getzo ldem przybył  do Gabcyi ,  
gdz ie  za pomoc ą  obywate l i :  J e rze go  i W i n ­
ce n te go  Tyszk iewiczów,  T om k o w ic z a ,  H o ro -  
dyńsk ich ,  H o r o c h a  i młode go  Tetmajera,  
■formował band ę  włóczęgów z b ludz i ,  uzbro-  
joriych podw ojnv m komple tem palnej  broni,  
z  którą w sposob ie  t a jnym przeszedł  granice 
Króles twa polskiego i zmusi ł  ją do  wykonania  
sob ie  p rzys ięg i ; nas tępn ie  n ie spodzianie  r o z ­
stawszy się z swoją bandą  przybył  do  W a r ­
szawy celem uf o rmowania  n o w e j ,  p rzebywał  
O matki swojej  około 6 niedziel  i ozna jmi ł  
p rzy ch odz ący m o swoich zamia rach,  przez co 
naraz i ł  ich ria n ie z b ę d n ą  według  praw o d p o ­
wiedzialność.

3. Stefana G e t z o l da ,  rodem z Wi leńskiej  
g ub e r n i i ,  by łego  P.adzcę h o n o r o w e g o ,  rnają- 
i-ego lat 30;  że w czasie rokoszu  polskiego,  
z ł amawszy  p rzysięgę wierności  poddaństwa,  
wszedł  w szeregi  pows tańców,  wydali ł  się 
t  n imi  za g ran icę i nas tępn ie  we Fran cy i  p o ­
dzieli ł  zamysł  Z a l iw sk ie go , przyjąwszy tytuł 
Nacze lnika  okręgow ego  puszczy Białowież-  
skiej ;  że z d rug im Ęmi ssa ryuszem Szpekiern 
p rzyby ł  do Galicyi  i r azem z n im i bandą  
uzbro joną p rzeszedł  pota jemnie  granice K ró ­
le stwa,  a nakon iec  rozłączywszy się ze Szpe- 
kiem pozostał  jako dowódzca  bandy  z 4. ludzi  
złoconej .

4. A lexandra  Palmarta, rodem z W oje­

wództwa P ł ock iego ,  o bw odu  Lipnowskiego ,  
mającego 1st 2 2 ;  że przvstal  do bandy  wichrzy­
ciela Z a w i s z y , wykonał  m u  przysięgę w czyn ­
nym udziale dop ięcia  celu zbrodn iczych  za­
m ia ró w,  rozdawał  mieszkańcom podżegające 
proklatnac.ye i namawia ł  ich do łączenia się 
z bandą ;  wprowadzi ł  wielu obywatel i  w związ­
ki h a n i e b n e  i nakoniec miał  udział  w mor der ­
stwie d o k o n a n e m  przez  b a n d ę ,  którą uję to 
w Krośniewickich lasach.

Za  tak ciężkie p rzewin ienia  A u d y t o r y a t  p o ­
łowy cz yn ne j  armii  na mocy praw karno woj­
skowych  skazał wyż ws pom nio nyc h  zbrod n ia ­
r z y ,  jak nas tępu je :  A r t u r a  Zawiszę  na powie ­
sz e n ie ,  E dw ar da  Szpeka ,  Stefana Ge tzolda 
i A lex a n dr a  Pa lmar ta  na rozst r ze lan ie .— W y -  
rok powyższy ,  za twie rdzony  przez  G łów no -  
k o m m e n d e r u j ą c e g o , wyko nan ym zosta! p rze ­
pi sanym porządici tm dnia 14. ( 2 6 . )  b. m. 
w W a r s z a w i e ,  na zwycza jnym placu exekucyi ,  
pomiędzy  rogatkami Je rozol imskiemi i W o l -  
skiemi ,  o godzinie gtej r ano  w obe c  zebra­
nych  widzów,  (D z .  Pow.  W a r . )

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  2 1 .  Listopada.

U r z ę d o w e  ogłoszenie  w G a c e t a  (g azec ie  
r a d w o r n e j  Madryckie j )  pod d.  11. do n o s i ,  ze 
pon ie wa ż  D o n  Migue i  doświadczał  czynić de- 
monst racye  na  korzyść I n f a n t a  D o n  Carlosa,  
d y p l o m a t y c z n e  związki H iszpan i i  z tyin M o ­
narchą  od tąd ze rwa ne  zostały.  Gab ine t  M a ­
drycki działa teraz w p or o zu m i en iu  z  A ngI  ą 
w tym ce lu ,  aby pacyfikacyą Portugal i i  przez  
poś rednic two  międ zy  wojnę  toczącemi  s t r o n ­
nic twami uskutecznić.  —  D ep es za  z Ba jonny  
pod dn .  ig- m. b. do n o s i ,  że powstańcy przez 
za łogę z San Sebastian dn.  17. odparci  zostali.  
Banda ro k os zan ,  l icząca około 20C0 ludzi ,  z o ­
stała zupe łn ie  pobitą i u sz ła ,  zostawiwszy swo ­
ich zabi tych i r annych  na pobo j ow isk u ,  aż do 
To lc sy .  E l  Pas tor  przedsięwziąwszy wycie­
czkę ku H e r n a n i ,  zabrał  wielu w n iewolą 
i zdobył  mn ós t wo  zapasów.  — W ia d om oś c i  
z Kataloni i  b rzmią pomyś ln ie ;  debry  sposob 
myślenia  w tej p r o u j n r y i  u t r zymuje się. 
Szczupła banda  w tej prowinc.yi z łożyła b roń  
pod Wal en cyą .  Ocho tn icy  k rólewscy,  opu-  
ściwszy miasto po rozbrojen iu  sw o je m ,  n ie  
zna lazł szy jednak s t r o n n ik ów ,  rozeszli  się.  
Apos to l i czn i ,  p rzydybani  w Seu d ’Urge l ,  dn ia  
IO. zostali pod eskortą  zaprowadzen i  do  wię ­
zien ia  w Barcelonie.

N  a t i o n a l  pisze co nas tępuje :  „ O d  nie ja­
kiego czasu rozmai te  powszechn ie  obiegają 
pogłoski  o zatargach,  powstałych w g ron ie  
Rady  Ministrów między  Panami Soult i H u -  
m a n n .  W e d l e  tych wieści o to s z ło ,  aby ś ro­
dek  rozbrojenia  przed d w om a miesiącami po-
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• t a no w io n y  cofnięto.  A l e  do  tego potrzeba 
b y ł o ,  aby P a n a  H u m a n n  spowo do wać  do 
przekroczenia kredytów,  którejto odpowiedz ia l ­
ności  Mini ster  ten p rzed zaga jen iem I z b  p o d ­
jąć się n ie  chciał .  T w ie r d z ą  dzisiaj p o w s z e ­
c h n i e ,  źe o p ó r  P a n a  H u m a n n  n ieugiętej  woli 
P rezesa  Rad y  u le dz  m u s i a ł ,  i źe  n ie ba w em  
wyjdzie pos tanowien ie  k rólewsk ie , które z n a ­
czen ie  p rawa ska rbowego  pod  d,  28. Czerwca  
r. b . ,  o ile się o n o  dotyczy zmnie j szen ia  ilo­
ści wojska,  un ieważn i  i zniesie.  P rawo  
r, d.  28. Czerwca uchwala  dla Ministra wojny 
na  rok 1S34- kredyt 220,311,247 fr . ,  p rzyczem 
p os ta now ion o  redukeyą  arrnii  o 236,041 ludzi  
i 56,765 koni .  R o z k a z ,  którego u łożen iem 
o b e c n ie  się zajmują,  ma opiewać,  źe wypadki ,  
których widownią  jest H i szpania ,  n i ezwłoc zne ­
go  przywrócenia  ilości wojska z 371,000 ludzi  
i 78,200 koni nieodbicie  wymaga ją ,  a po n ie ­
waż  wydatki dla wojska za pierwszy kwartał  
r o k u  przyszłego p rzed upł .ynieniem miesiąca 
L i s topada  p rzez  postanowien ie  królewskie p o ­
winn y  być o z n a c z o n e ,  za tem Mini s te r  wojny 
u p o w a ż n io n y m  zosiaje,  ow e  wydatki  z k redy­
tów na  cały rok u ch w al on ych  opędz ić  “

Z  d n i a  23.  L i s t o p a d a .
J o u r n a l  d e  P a r i s  po twie rdza  w dzisiej­

szym n u m e r z e ,  i i  tu nadesz ła  wiadomość 
o  zwycięstwie G ene ra ła  Sarsheld nad  pleba ­
n e m  Mer ino ,  W s p o m n i o n y  dziennik donosi  
a lb ow ie m,  co nas tępu je :  „ D e p e s z a  telegrafi­
czna z Ba jon ny  pod  dn.  19. m. b op ie wa ,  źe 
tam co tylko od eb ra no  wiadomość o ważnych 
korzyściach,  os i ągniętych  przez  G ene ra ł a  Sars- 
field nad  powstańcami.  S ł y c h a c ,  źe  Sars- 
field dnia 11. z znacz ny m korpusem w yru sz y­
wszy z Burgos,  ku Wi t to ry i  s ię  posuną ł .  P od  
Be lo rado  uderzywszy na  rokoszan pod wodzą 
M e r i n a ,  porazi ł  ich na g łowę .  Dnia 14, s ta­
ną ł  on  w Pancorbo.  Pows tańcy zostawili  innó 
s two zabitych na pobojowisku  i utracili 600 
j eńców.  Tw ie rdzą ,  źe Me r in o  w 4000 l ichego 
wojska do  Mi randy  się cofnął .  Spodziewamy 
etę, źe przyszła poczta po twie rdzen ie  tych wia­
domośc i  przywiezie.  D e pe sz a ,  z której te 
przytaczamy wyjątki ,  dosz ła  d r o g ą  telegrafi­
czn ą  do Bo rd ea ux ;  pon ieważ  wszelako n ie po ­
goda  związki telegraficzne między tern m ia ­
s t em i Pa ryże m ta mo w ał a ,  została ona  d o p ie ­
ro  wczoraj  (d, 22 ) do Paryża pocztą nadesłana,  
—  Rząd odebra ł  wiadomości  z K o ru ny  pod  
d.  16. tn. b. Spokojność po śmierć:  Kroją F e r ­
d yn and a  w Galicyi  nie  doznała  żadnej  p rze ­
rwy. ,£ — — M o n i t o r  i D z i e n n i k  S p o ­
r ó w  przestają na dos łow ne m prze dru ko wan iu  
tej wiadomości .  W ia r o g o d p ą  ona  jest w tym 
względzie,  źe miejsce i czas-potyczki z dotych-  
ęzasowemi  don ies i en iami  o pozycyi  obydwóch

stronnictw się zgadzają.  Wszakże,  źe  tym te­
legraf i cznym depeszom be z w aru nk ow o wie­
rzyć nie wypada ,  dowodzi ta okol iczność,  ii  
r apor t  pod  dn.  29. Paźdz.  także z Bajonny~cia. 
deszly o do in r i i emanem zwycięstwie Genera ł* 
Sarsfield nad M e r i n e m  i o  wejściu o n e g o  d. 27. 
Paźdz.  do M i r a n d y ,  później  się m e  po twie r ­
d z i ł .  < j ) u o t i d i e n n e  powątpiewa o  p ra­
wdzie tej w iadomości ,  poczytując  ją za b łahą 
pogłoskę , do  której  po d o b n e  codz ień w ob ieg 
bywają puszczane.  VVspomniona gazeta twier ­
dzi z pew nośc ią ,  źe G en e ra ł  Sarsfield dn.  12. 
jeszcze stał  w Bur gos ,  coby być nie mogło ,  
gdyby d. 11. miał  odnieść  zwycięstwo.  P rzy 
tej sposobnośc i  wytyka Q  u o t i d i e n  n e  opa-  
czności  gazety J o u r n a l  d e  P a r i s  w d o n ie ­
s ieniach z K o r u n y ,  kiedy ona  dop ie ro  p rzed 
t r zema dniami  głos i ł a,  źe  G e n e r a ł - K a p i t a n  
Galicyi s t ronników Królowej  uzbraja i przeciw 
n ieprzyjacie lowi  z największą działa sprężysto­
ścią,  zaś teraz d o n o s i ,  że spokojność w  tej 
p rowincyi  od chwili  śmierci  Króla żadnej  n ie  
dozna ła  przerwy.

Z  d n i a  24.  L i s t o p a d a .
( N ajnow sze doniesienia.) —  I n d i c a t e  u  r  d e  

B o r d e a u x ,  nadzwyczajną d rog ą  tu nadeszły,  
nie  zawiera żadnych szczegó łów o dom nie ma -  
n e m  zwycięstwie Genera ła  Sarsfield, o k tó rem 
dn ie m  przed tem był  doniós ł ;  m im o  to, wyra-  
i r  D z i e n n i k  S p o r  6 w, że klęskę wojska ple­
bana  Mer ino ,  w Bordeaux  za au ten tyc zne  fak- 
lutn poczytywano.  — Przec iwnie  donosi  J o u r ­
n a l  d e  j a  G u y e n n e ,  źe owszem wojsko 
Sarsfielda d. 2 , L i s to p .  p rzez  armią  G e n e r a ł a  
M e r i n o  os tateczną po n ios ło  k lęskę;  walka 
miała irwać przez 6 godzin,  a nareszcie Karo-  
liści odnieśl i  zwycięs two;  mowa  też była o tern, 
źe korpu3 Karol istów opano wa ł  miasto Sego-  
wią i znajdujący się tam tabor  a r tyl t ryczny.

Wczoraj szy  M e s s a g e r  donos i ,  źe  meda­
lem z ło tym 1000 fr. wartości ,  p r ze zna cz on ym  
przez rząd w n ag ro dę  za ł o ż o n e  w traktowa­
li.u cholery,  jej l eczeniu i objaśnieniu zasługi,  
8 'edmiu lekarzy obd arzono .  Między  tymi znaj ­
du je  się D o k t o r  M a r c i n k o w s k i ,  dawnie j  
lekarz praktykujący w Poz nan iu .

H i s z p a n i a .
Gaze ta  T i m e s  zawiera pismo z Madrytu  

pod d. g. Li stop .  treści nas tępujące j :  „ U z n a ­
n ie  Królowej  D o n ny  Izabel l i  ze st rony rządu 
angielskiego nie u lega  więcej  żadnej  wątpl iwo­
ści. Pan Vill iers ot r zymawszy swój list wie­
rzyte lny d. 5. m.  b . , do ręczy ł  go Re gen tc e  d. 
6. A ż  do tej chwili piastował  fuukcye Spra­
wującego  interesa W. Brytani i  przy D w o r z e  
naszym L o r d  Wi ll iam H er v ey .  Go ń ca  gabi­
ne towego ,  który Panu  Villiers listy wierzy te lne  
przy wiózł ,  wyprzedzał  inn y  goniec, który, Po-
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głowi o wyprawieniu onych doniósł.  O by-  

. dwóch przytrzymali w drodze powstańcy. O d e ­
brano im niektóre rzeczy i papiery, ale depe- 
szy me tknięto.  Szczęściem dla n i ch ,  że nie 
wpadli w ręce bandy plebana Merino,  najza­
gorzalszej z pomiędzy wszystkich rokoszan.  
Słychać, ze Merino przez El  Pastora i El  Man- 
co zniewolony został do ustąpienia z Starej 
Kastylii, i e  się w skutek tego obrócił  ku innej 
s t ron ie ,  aby dokazac czynów stanowczych. 
Prowincya Stara Kastylia nie była więcej dobrą, 
z iemią dla zgrzybiałego plebana.  Niezawiśle 
od Pastora i El  Manco ,  Gene ra ł -  Kapitan tej 
prowincyi,  Quesada, sprężystych użył środków 
ku przyt łumieniu powstania. Korzystał on 
mądrze z czasu ód chwili przybycia swego 
z Valladolid.  Rozbrajając wszędzie ochotn i­
ków królewskich, tworzył na miejsce ich rnili- 
cye obywateli.  T e n  podwójny środek zostaje 
teraz prawie we wszystkich starych prowin- 
cyach wykonywany i nie natrafia nigdzie na 
zacięty opór.  Tylko w Walertcyi ochotnicy 
królewscy sprzeciwiać się chcieli,  ale równie 
jak w Madrycie,  tak i tam z łatwością przypro­
wadzono ich do rozumu i porządku.  ̂ Organi­
zowanie milicyi obywatelskiej jest środkiem, 
który Panu Zea wcale się nie podoba,  ale nie 
może  się jemu opierać,  kiedy on  od samych 
Cłenerał-Kapitanów pochodzi ,  którzy za spo- 
kojność i porządek po p r o w i n c j a c h  swoich ŝą 
odpowiedzialni i wśród obecnych okoliczności 
lepszego środka ku ocaleniu tej spokojności 
-wynaleść nie są w stanie. Ponieważ to obe ­
cnie jedynie mają na oku, nie czas zatem o do­
godność środków przez nich użytych się spie­
rać,  albo ich dla użycia onych pociągnąć do 
odpowiedzialności.  I n n i  członkowie Ciała 
prawodawczego organizowanie milicyi tej tak 
chwalą, iż nawet życzą, żeby je zaprowadzono 
w samym Madrycie; ale Ministrowie lękają 
się podać broń w ręce mieszczan , ponieważ 
przewidują,  że obywatele uzbrojeni naprzódby 
powstali na nielubionych członków gabinetu,  
a takby całemu rządowi obecnemu cios zadali 
niepowetowany.  Wszakże, spodziewać się 
t rzeba,  że mimo to,  organizowanie gwardyi 
obywatelskiej albo coś podobnego w Madrycie 
wkrótce się stanie nieodbicie po t rzebne m; al­
bowiem załoga zmniejsza się od dnia do dnia, 
ponieważ korpusom, mającym działać przeciw 
rokoszanom na północy ,  bezustannie wzmo­
cnienia nadsełać t rzeba , a stolicy jednak bez 
obrony siły wojskowej zostawić nie można.  
Karoliści tutejsi od niejakiego czasu srogiego 
doznają obejścia się. Znacznej  liczbie ofice­
rów milicyi prowincjonalnej  i artyleryi, obwi­
n ionych  o  opieszałość w służbie podczas wy­
padków d, 27. Pażdz., dano dymissyą.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia a 3. Listopada.

Z  Portugalii  zawinął tu onegdaj  wieczorem 
królewski statek parowy „Columbia",  który o d ­
płynąwszy z Lizbony d. 17., a z Porto d,  rg, 
m. b. nowe przywozi wiadomości.  Nie nastą­
piła wprawdzie aż do chwili odjazdu jego zmia­
na  w stanowiskach armi i,  kiedy Migueliśei 
ciągle dzierżyli Santarem , a Konstytucyoniści 
stali o milę od miasta ; ale z n i s z c z e n i e  m ł y ­
n ó w  naokoło miasta, dokonane  przez Pedry- 
stów, wojsko Don Miguela ,  które z tych mły­
nów wszelkie swe zapasy żywności pobierałę,  
w najsmutniejsze wprawiło położenie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje się do publicznej wiadomości ,  iż 

J a n S c h a e p e  piekarz 2. Swarzędza i P anna  
J o a n n a  K a r o l i n a  V o g t  także z Swarzędza, 
podług ugody przedślubnej ,pod dniem tg. Sier­
pnia r. b. sądownie zawartej wspólność majątku 
w przyszłem ich małżeństwie wyłączyli,

Po z n a ń ,  dnia 14. Listopada 1833.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

OBW IESZCZENIE  
zniesionego terminu subhastacyjnego.

Subhastacya konieczna gospodarstwa wol­
nego w Tarnowie  pod R o g o ź n e m ,  powiecie 
Obornickim,  pod Nr. 10. leżącego,  Ur.  Sa.  
wade ,  Rendantowi  Sądu Xięstwa w Krotoszy. 
nie należącego,  przez rozporządzenie z dnia 
g. Maja r. b. zalecona,  znowu zniesioną zo­
stała,  zaczem i termin peremtoryczno • licyta­
cyjny na dzień 7. Stycznia r. p. przypadający 
także się znosi.

P o z n a ń ,  dn ia mi .  Listopada 1833.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Pierwszą nadsyłkę prawdziwie tegorocznego 
astrachańskiego kawiaru,  osobliwie dobrego 
ga tunku,  odebrał

F. W .  G r a e t

W y cią g  z B erliń sk iego  kursu papierów  
i p ien ięd zy .

D nia 30* Listopada  i 833. Pap iera­
mi
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